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INTRO 

Jest godzina 19:43. Twoje dziecko właśnie przypomniało sobie o 

zadaniu domowym, którego miało podobno nie być w takiej formie. 

W dzienniku elektronicznym czeka wiadomość od nauczyciela, a na 

biurku leży orzeczenie, które przeczytałeś już tyle razy, że mógłbyś 

cytować jego fragmenty podczas rodzinnego obiadu. Problem 

polega na tym, że szkoła najwyraźniej korzysta z innego wydania 

tego samego dokumentu. Ty widzisz zalecenie dotyczące 

dostosowania sposobu pracy, nauczyciel widzi możliwość 

zastosowania go „w miarę potrzeb”, a dziecko widzi kolejną 

sytuację, w której nie rozumie, dlaczego ustalenia dorosłych 

zmieniają się szybciej niż plan lekcji. Witaj w świecie, w którym 

zdobycie odpowiedniego dokumentu bywa dopiero początkiem 

przygody. Gratulacje. Odblokowałeś administracyjny poziom 

rodzicielstwa. 

Być może pamiętasz moment otrzymania orzeczenia. Po 

konsultacjach, obserwacjach, rozmowach i kompletowaniu 

dokumentacji mogło się wydawać, że wreszcie powstała konkretna 

podstawa do działania. Ktoś nazwał potrzeby dziecka, opisał 

trudności i wskazał kierunki wsparcia. Teraz wystarczy przekazać 

dokument szkole, spokojnie ustalić rozwiązania i pozwolić 

wszystkim wykonywać swoją pracę. Brzmi rozsądnie. Niestety, 

między zapisanym zaleceniem a jego codziennym zastosowaniem 

potrafi rozciągać się przestrzeń wielkości szkolnego korytarza 

podczas przerwy obiadowej. Każdy gdzieś biegnie, wszyscy mają 

ważne sprawy, a kiedy pytasz o konkretną odpowiedzialność, 

okazuje się, że odpowiedź znajduje się prawdopodobnie w pokoju 

obok. 

Najbardziej wyczerpujące nie zawsze jest samo niezastosowanie 

dostosowania. Czasami znacznie bardziej męczy niepewność. Nie 

wiesz, czy nauczyciel zna aktualne ustalenia, czy przekazano je 
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wszystkim zainteresowanym, czy określone rozwiązanie 

obowiązuje również podczas sprawdzianu i czy kolejna rozmowa 

przyniesie coś więcej niż zapewnienie, że szkoła dokłada wszelkich 

starań. To ostatnie sformułowanie ma szczególną właściwość: 

brzmi niezwykle profesjonalnie, a jednocześnie może nie wyjaśniać 

absolutnie niczego. Starania są ważne, ale dziecko nie korzysta ze 

starań zapisanych w powietrzu. Korzysta z rzeczywistych 

warunków nauki, sposobu komunikowania poleceń, odpowiednio 

dobranej formy sprawdzania wiedzy i pomocy dostosowanej do 

jego potrzeb. 

W takich okolicznościach łatwo stać się rodzicem, który rano 

sprawdza wiadomości, po południu analizuje zeszyty, wieczorem 

przygotowuje kolejne wyjaśnienie, a w weekend zastanawia się, czy 

nie powinien ukończyć dodatkowych studiów z administracji 

oświatowej. Z czasem każda informacja ze szkoły zaczyna 

przypominać potencjalny początek konfliktu. Nawet neutralne 

„prosimy o kontakt” wywołuje napięcie porównywalne z 

wiadomością od urzędu skarbowego zatytułowaną „Pilne 

wyjaśnienia”. Tymczasem twoim podstawowym zadaniem nie jest 

zarządzanie szkołą, kontrolowanie każdego nauczyciela ani 

tworzenie prywatnego departamentu nadzoru pedagogicznego. 

Jesteś rodzicem. Masz prawo oczekiwać współpracy, ale 

potrzebujesz również przestrzeni na zwyczajne życie z dzieckiem, 

które nie powinno sprowadzać się do codziennego omawiania 

szkolnych nieporozumień. 

Warto przy tym powiedzieć coś istotnego: nauczyciele nie 

muszą być przeciwnikami. Wielu naprawdę chce pomagać, ale 

pracuje w warunkach ograniczonego czasu, dużej liczby 

obowiązków i nie zawsze wystarczająco sprawnej komunikacji. 

Nieporozumienie może wynikać z braku informacji, różnego 

rozumienia zalecenia albo z rozwiązania, które dobrze wyglądało 

na papierze, lecz nie sprawdziło się w klasie. Zdarzają się jednak 

również zaniedbania, bagatelizowanie potrzeb i sytuacje 
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wymagające zdecydowanej reakcji. Rozsądne podejście polega na 

odróżnianiu tych przypadków. Nie każda trudność świadczy o złej 

woli, podobnie jak życzliwy ton rozmowy nie stanowi dowodu, że 

wszystkie ustalenia zostały wykonane. Uśmiech podczas zebrania 

jest przyjemny, lecz samodzielnie nie dostosuje ani jednego 

sprawdzianu. 

Ta książka powstała wokół prostego założenia: można 

skuteczniej zabiegać o potrzeby dziecka, nie zamieniając każdej 

rozmowy ze szkołą w rozprawę sądową. Potrzebne są do tego trzy 

umiejętności. Pierwsza to porządkowanie informacji, aby wiedzieć, 

co rzeczywiście wynika z dokumentów, co zostało uzgodnione i co 

wymaga doprecyzowania. Druga to prowadzenie rozmów, podczas 

których ogólne deklaracje zamieniają się w konkretne działania. 

Trzecia to sprawdzanie, czy te działania funkcjonują w praktyce, 

bez konieczności codziennego przesłuchiwania dziecka na temat 

każdej lekcji. Nie musisz znać na pamięć wszystkich przepisów ani 

prowadzić korespondencji przypominającej pisma procesowe. 

Musisz natomiast nauczyć się zadawać pytania, na które można 

udzielić sprawdzalnej odpowiedzi. 

Wyobraź sobie różnicę między dwoma komunikatami. Pierwszy 

brzmi: „Państwo nigdy nie respektują zaleceń mojego dziecka!”. 

Drugi: „Podczas ostatnich dwóch sprawdzianów nie zastosowano 

uzgodnionego sposobu prezentowania poleceń. Chciałbym ustalić, 

jak będzie to realizowane na kolejnych sprawdzianach i kto 

przekaże informację nauczycielom”. Pierwszy przekazuje 

zrozumiałą frustrację, ale może skierować rozmowę na wzajemne 

pretensje. Drugi opisuje sytuację, przywołuje konkretne ustalenie i 

prowadzi do decyzji. Nie oznacza to obowiązku mówienia 

spokojnie w każdej sytuacji ani rezygnacji z emocji. Oznacza 

jedynie, że precyzja bywa skuteczniejsza niż piąty akapit 

wiadomości napisanej o północy, kiedy człowiek ma już ochotę 

wpisać w temacie maila „CZY KTOŚ TO W OGÓLE CZYTA?”. 
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Istotne będzie również rozróżnienie między samym 

orzeczeniem, innymi dokumentami dotyczącymi wsparcia dziecka, 

szkolnymi ustaleniami a faktyczną praktyką. Dokumenty nie pełnią 

identycznych funkcji, a sposób realizacji wsparcia musi 

uwzględniać właściwe wymagania i indywidualną sytuację ucznia. 

Dlatego nie warto zakładać, że każde zdanie automatycznie oznacza 

jedno, niezmienne rozwiązanie organizacyjne. Nie wolno jednak 

traktować potrzeby doprecyzowania jako wygodnego pretekstu do 

zaniechania działania. Będziemy szukać sposobów przekładania 

zaleceń na rozwiązania możliwe do opisania, wdrożenia i ocenienia. 

Tam, gdzie pojawią się spory o obowiązki wynikające z przepisów, 

potrzebne może być sprawdzenie aktualnych regulacji albo 

konsultacja ze specjalistą. Sama pewność siebie, nawet wsparta 

trzema segregatorami, nie zastępuje rzetelnej podstawy prawnej. 

Nie zamierzam też przekonywać cię, że wystarczy przygotować 

idealny arkusz kontrolny, aby wszystkie problemy zniknęły. Szkoła 

jest organizacją tworzoną przez ludzi, a ludzie mają różne 

możliwości, ograniczenia i sposoby działania. Dzieci również nie 

funkcjonują według harmonogramów opracowanych przez 

dorosłych. Dostosowanie skuteczne we wrześniu może wymagać 

zmiany kilka miesięcy później. Rozwiązanie pomagające podczas 

jednej lekcji niekoniecznie sprawdzi się w innej sytuacji. Dlatego 

monitorowanie nie powinno polegać na kolekcjonowaniu 

dowodów przeciwko szkole, lecz na regularnym sprawdzaniu, czy 

wsparcie odpowiada rzeczywistym potrzebom dziecka. Jeśli coś nie 

działa, trzeba móc to zauważyć, nazwać i poprawić, zamiast 

odtwarzać tę samą rozmowę przy każdym kolejnym zebraniu. 

W całym tym procesie szczególnie łatwo zgubić najważniejszą 

osobę. Dziecko może nie znać szczegółów dokumentacji, ale 

znakomicie wyczuwa napięcie między dorosłymi. Może zacząć 

postrzegać własne potrzeby jako powód nieustannych sporów albo 

uznać, że powinno codziennie dostarczać rodzicowi raport o 

wszystkich niedociągnięciach szkoły. Warto je wysłuchać i 
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traktować poważnie, nie obciążając odpowiedzialnością za 

rozstrzyganie spraw organizacyjnych. Jego doświadczenia są 

ważnym źródłem informacji, ale nie powinno zostawać domowym 

inspektorem realizacji zaleceń. Szkoła ma być miejscem nauki i 

rozwoju, a dom również miejscem odpoczynku, rozmów o innych 

sprawach i zwyczajnych przyjemności. Nawet jeśli czasem trudno 

w to uwierzyć, dziecko ma zainteresowania niezwiązane z 

dokumentacją pedagogiczną. 

Nie obiecuję, że po przeczytaniu tej książki nigdy więcej nie 

napiszesz trudnego maila ani nie wyjdziesz ze spotkania z 

poczuciem, że ktoś właśnie próbował zastąpić odpowiedź 

uprzejmym uśmiechem. Zdobędziesz jednak sposób 

porządkowania spraw, rozpoznawania tego, co wymaga reakcji, 

oraz odróżniania rzeczywistego postępu od deklaracji. Nauczysz się 

przygotowywać rozmowy tak, aby kończyły się jasnymi 

ustaleniami, a następnie sprawdzać ich wykonanie w rozsądnych 

odstępach czasu. Dowiesz się również, kiedy warto szukać 

porozumienia, a kiedy potrzebna jest bardziej formalna ścieżka 

działania. Nie chodzi o wygrywanie ze szkołą. Chodzi o to, aby 

dziecko otrzymywało właściwe wsparcie, a współpraca nie 

pochłaniała całej energii rodziny. 

Na początek możesz więc odłożyć przygotowany w głowie 

siedemnastostronicowy akt oskarżenia wobec całego systemu 

edukacji. Być może część zarzutów jest całkowicie uzasadniona. 

Zajmiemy się nimi jednak w taki sposób, aby za każdą ważną 

sprawą stał konkretny cel, odpowiednie działanie i możliwość 

sprawdzenia rezultatu. Twoje dziecko nie potrzebuje rodzica, który 

każdego dnia zwycięża w korespondencyjnych pojedynkach. 

Potrzebuje dorosłych potrafiących uzgodnić warunki, w których 

może się uczyć, rozwijać i czuć bezpiecznie. A ty zasługujesz na 

wieczór, podczas którego jedynym dokumentem wymagającym 

interpretacji będzie instrukcja składania szkolnego modelu na 
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plastykę. Choć nie ukrywajmy, tam również mogą pojawić się 

poważne rozbieżności. 
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Rozdział 1 - Orzeczenie nie jest magicznym 

zaklęciem, czyli co właściwie masz w ręku 

Wyobraź sobie, że przychodzisz do szkoły z dokumentem, który 

ma pomóc twojemu dziecku funkcjonować w edukacyjnej 

rzeczywistości. Dokument jest oficjalny, zawiera rozpoznanie 

potrzeb, zalecenia oraz informacje przygotowane przez 

specjalistów. Ma pieczęcie, podpisy i odpowiednio poważną nazwę. 

Wszystko wskazuje na to, że powinien mieć większą moc niż 

przypadkowa uwaga zapisana na marginesie zeszytu. Tymczasem 

podczas rozmowy słyszysz: „Oczywiście uwzględniamy orzeczenie, 

ale u nas wygląda to trochę inaczej”. W tym momencie odkrywasz 

fascynującą właściwość szkolnej dokumentacji. Ten sam zapis 

może oznaczać dla rodzica konkretną pomoc, dla nauczyciela 

ogólną wskazówkę, a dla osoby organizującej wsparcie zagadnienie 

wymagające jeszcze trzech spotkań. Gdyby interpretowanie 

dokumentów było dyscypliną olimpijską, niektóre placówki 

mogłyby wystawić kilka reprezentacji, z których każda 

startowałaby według własnego regulaminu. 

Zanim jednak uznasz, że ktoś celowo ignoruje potrzeby dziecka, 

warto zrozumieć, skąd bierze się rozbieżność między treścią 

orzeczenia a praktyką szkolną. Sam dokument nie opisuje każdej 

lekcji, sprawdzianu, przerwy i sytuacji społecznej. Przedstawia 

potrzeby ucznia oraz kierunki organizowania odpowiedniego 

wsparcia. Konkretne rozwiązania wymagają przełożenia tych 

informacji na warunki panujące w danej placówce i na aktualne 

funkcjonowanie dziecka. To zadanie szkoły, wykonywane we 

współpracy z odpowiednimi osobami, przy uwzględnieniu 

obowiązujących przepisów. Problem zaczyna się wtedy, gdy 

konieczność dobrania sposobu realizacji zostaje pomylona z 

dowolnością. Istnieje zasadnicza różnica między pytaniem „Jak 

najlepiej zastosować to zalecenie?” a stwierdzeniem „Nie będziemy 
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go stosować, ponieważ nie bardzo nam pasuje”. Pierwsze otwiera 

rozmowę. Drugie wymaga wyjaśnienia, którego nie zastąpi nawet 

wyjątkowo serdeczna atmosfera spotkania. 

Warto uporządkować podstawowe pojęcia, ponieważ w 

codziennych rozmowach słowo „orzeczenie” bywa używane niemal 

jako zbiorcza nazwa wszystkiego, co powstało poza szkołą i ma 

kilka stron. Tymczasem orzeczenie o potrzebie kształcenia 

specjalnego, orzeczenie o potrzebie indywidualnego nauczania oraz 

opinia poradni psychologiczno-pedagogicznej nie są dokumentami 

o identycznym przeznaczeniu. Jeżeli dziecko ma orzeczenie o 

potrzebie kształcenia specjalnego, szkoła przygotowuje 

indywidualny program edukacyjno-terapeutyczny, czyli IPET, 

opierając się między innymi na zaleceniach zawartych w 

orzeczeniu oraz wielospecjalistycznej ocenie poziomu 

funkcjonowania ucznia, określanej skrótem WOPFU. Same skróty 

mogą sugerować, że do współpracy z placówką potrzebujesz 

słownika administracyjnego i dodatkowego miejsca na dysku. W 

rzeczywistości najważniejsze jest rozumienie funkcji 

poszczególnych dokumentów: jeden określa podstawy i kierunki 

wsparcia, inne pomagają opisać aktualne potrzeby oraz zaplanować 

działania. 

Dla rodzica oznacza to, że czytanie samego orzeczenia jest 

niezbędne, ale nie zawsze wystarczające do ustalenia, co powinno 

wydarzyć się podczas konkretnej lekcji. W przypadku kształcenia 

specjalnego trzeba również przyjrzeć się sposobowi, w jaki szkoła 

przełożyła jego zalecenia na program i praktykę. Jeżeli dokument 

wskazuje na potrzebę ograniczania nadmiaru bodźców, warto 

wiedzieć, jakie rozwiązania przewidziano w sytuacjach szczególnie 

obciążających dziecko. Jeżeli opisuje trudności z organizacją 

wieloetapowych zadań, potrzebne jest określenie, jak uczeń 

otrzymuje instrukcje i wsparcie przy rozpoczynaniu pracy. Nie 

chodzi o tworzenie katalogu wszystkich możliwych zachowań 

nauczyciela. Chodzi o rozpoznanie najważniejszych momentów, w 
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których brak odpowiedniego działania realnie utrudnia dziecku 

uczestniczenie w edukacji. Dokumentacja ma pomagać w 

podejmowaniu decyzji, a nie służyć wyłącznie jako dowód, że 

szkoła posiada imponującą kolekcję papieru. 

Pierwszą pułapką jest traktowanie orzeczenia jak listy gotowych 

rozwiązań, które można mechanicznie odhaczać. Rodzic czyta 

zalecenie i zakłada, że jego znaczenie jest oczywiste. Nauczyciel 

wykonuje jakąś czynność, która według niego odpowiada zapisowi, 

a następnie uznaje sprawę za zamkniętą. Przykładowo zalecenie 

dotyczące dostosowania formy prezentowania materiału może 

zostać zrealizowane przez przekazanie uczniowi dodatkowej 

kartki. Tyle że kartka zawiera dokładnie ten sam złożony tekst, 

który wcześniej sprawiał dziecku trudność, tylko wydrukowany 

mniejszą czcionką. Formalnie pojawiła się nowa forma. Praktycznie 

sytuacja mogła się nawet pogorszyć. Aby ocenić sens działania, 

trzeba rozumieć, jaką barierę miało ono usuwać. Jeżeli problemem 

jest przetwarzanie rozbudowanych informacji, samo zwiększenie 

liczby nośników niekoniecznie zapewnia dostępność przekazu. 

Drugą pułapką jest czytanie dokumentu wyłącznie przez 

pryzmat trudności. Orzeczenie może zawierać istotne informacje o 

mocnych stronach dziecka, jego możliwościach, zainteresowaniach 

i warunkach sprzyjających uczeniu się. Te fragmenty łatwo 

pominąć, ponieważ rodzic zwykle szuka przede wszystkim 

odpowiedzi na pytanie, czego szkoła nie robi. Tymczasem opis 

mocnych stron może podpowiedzieć, jak zorganizować skuteczną 

pomoc bez niepotrzebnego wyręczania ucznia. Dziecko, które 

dobrze rozumie treści przedstawione wizualnie, może potrzebować 

przejrzystej struktury materiału, a nie automatycznego 

ograniczania poziomu każdego zadania. Uczeń, który ma trudności 

z rozpoczęciem pracy, może osiągać bardzo dobre rezultaty po 

otrzymaniu czytelnego pierwszego kroku. Wsparcie nie powinno 

odbierać samodzielności tam, gdzie można ją rozwijać. Celem nie 

jest stworzenie dziecku edukacyjnej wersji fotela z automatycznym 
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masażem, który wykonuje za użytkownika wszystko poza 

oddychaniem. 

Pomocne jest przeczytanie orzeczenia trzykrotnie, ale za 

każdym razem z innym pytaniem. Najpierw poszukaj informacji o 

tym, co rzeczywiście utrudnia dziecku uczenie się i uczestniczenie 

w życiu szkoły. Następnie zwróć uwagę na wskazane warunki i 

formy wsparcia. Na końcu sprawdź, jakie zasoby dziecka można 

wykorzystać, aby proponowane rozwiązania były możliwie 

skuteczne. Nie musisz przepisywać całych stron do własnego 

notatnika. Wystarczy przy najważniejszych fragmentach zapisać 

krótką informację: „Jaka trudność?”, „Jakie wsparcie?” oraz „Po 

czym poznamy, że pomaga?”. Ostatnie pytanie jest szczególnie 

ważne, ponieważ chroni przed sytuacją, w której wszyscy zgodnie 

potwierdzają realizację zalecenia, ale nikt nie potrafi wskazać, co 

zmieniło się w codziennym funkcjonowaniu ucznia. 

Załóżmy, że dziecko ma trudność z wykonywaniem zadań 

wymagających zapamiętania kilku następujących po sobie 

czynności. W orzeczeniu wskazano potrzebę odpowiedniego 

dostosowania sposobu przekazywania instrukcji. Rodzic może 

oczekiwać, że nauczyciel będzie zawsze powtarzać każde polecenie 

indywidualnie. Nauczyciel może uznać, że wystarczy zapytać klasę, 

czy wszyscy zrozumieli. Oba podejścia mają ograniczenia. W 

pierwszym istnieje ryzyko niepotrzebnego uzależniania dziecka od 

ciągłych podpowiedzi, w drugim uczeń może nie zgłosić trudności, 

nawet jeśli nie pamięta kolejnych etapów zadania. Lepszym 

punktem wyjścia będzie rozmowa o sposobie podawania instrukcji, 

który pozwala dziecku samodzielnie sprawdzić następny krok. 

Może to być krótki zapis, uporządkowana sekwencja lub inne 

rozwiązanie wynikające z potrzeb ucznia. Dopiero praktyka pokaże, 

czy wybrana forma rzeczywiście pomaga. 

Nie każde rozwiązanie sprawdzi się w każdej sytuacji, dlatego 

należy odróżniać samą potrzebę od konkretnej metody jej 

zaspokajania. Potrzeba może pozostawać względnie stała, podczas 
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gdy sposób udzielania wsparcia wymaga korekty. Nie oznacza to 

jednak, że szkoła może dowolnie zmieniać wszystkie uzgodnienia 

bez rozmowy i odpowiedniego udokumentowania zmian. Jeżeli 

określone działania zostały wpisane do programu lub wynikają z 

obowiązków placówki, ich modyfikowanie powinno odbywać się z 

poszanowaniem właściwych zasad. Rodzic nie musi z góry 

odrzucać każdej propozycji nauczyciela. Ma natomiast podstawy, 

aby pytać o przyczynę zmiany, jej związek z potrzebami dziecka i 

sposób oceny skuteczności. Zdanie „Zdecydowaliśmy, że będzie 

inaczej” nie wyjaśnia jeszcze, dlaczego nowe rozwiązanie jest 

odpowiednie. 

W tej układance często pomija się doświadczenie samego ucznia. 

Dorosłym zdarza się prowadzić wielogodzinne dyskusje o tym, co 

pomaga dziecku, bez zapytania go, jak odbiera określone sytuacje. 

Oczywiście zakres udziału ucznia zależy od jego wieku, możliwości 

komunikacyjnych i indywidualnych potrzeb. Nie zawsze będzie 

potrafił samodzielnie ocenić rozwiązanie edukacyjne, ale może 

opisać, kiedy czuje się zagubiony, co ułatwia mu rozpoczęcie 

zadania i jakie sytuacje powodują szczególne napięcie. Ważne, aby 

nie zamieniać rozmowy w przesłuchanie. Pytanie „Czy nauczyciel 

znowu nie zrobił tego, co powinien?” sugeruje oczekiwaną 

odpowiedź i wciąga dziecko w konflikt. Znacznie więcej informacji 

może przynieść spokojne: „Co pomogło ci dzisiaj podczas pracy?” 

albo „W którym momencie nie wiedziałeś, co zrobić dalej?”. 

Kolejnym źródłem nieporozumień jest przekonanie, że wszyscy 

nauczyciele znają szczegóły dokumentacji i rozumieją je 

identycznie. Rodzic przekazuje orzeczenie do szkoły, szkoła je 

przyjmuje, a później pojawia się założenie, że informacja 

automatycznie dotarła do wszystkich osób, które powinny 

odpowiednio organizować pracę z uczniem. Tymczasem między 

otrzymaniem dokumentu a skutecznym wdrożeniem ustaleń 

znajdują się konkretne zadania organizacyjne. Dlatego warto pytać 

nie tylko o to, czy dokument został przyjęty, lecz także o sposób 
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przekazania potrzebnych informacji właściwym nauczycielom i 

specjalistom. Nie chodzi o rozpowszechnianie wrażliwych danych 

dziecka w pokoju nauczycielskim. Chodzi o to, aby osoby 

odpowiedzialne za jego edukację znały niezbędne ustalenia, a 

informacje były udostępniane zgodnie z zasadami poufności i 

ochrony danych. 

Nie musisz jednocześnie rozwiązywać wszystkich problemów 

wymienionych w dokumentacji. To częsta przyczyna 

rodzicielskiego przeciążenia. Gdy widzisz kilkanaście zaleceń i kilka 

niejasnych zapisów, możesz poczuć potrzebę przygotowania 

ogromnej tabeli, w której każdy punkt zostanie rozpisany na 

obowiązki, terminy i potencjalne naruszenia. Taki dokument może 

wyglądać profesjonalnie, ale szybko stanie się trudny w 

utrzymaniu. Zacznij od kwestii mających największe znaczenie dla 

bezpieczeństwa, dostępności nauki i codziennego funkcjonowania 

dziecka. Ustal, które rozwiązania już działają, które wymagają 

wyjaśnienia, a których realizacja budzi uzasadnione wątpliwości. 

Dzięki temu nie rozpoczniesz rozmowy od trzydziestu siedmiu 

pytań, z których połowa dotyczy spraw poprawnie załatwionych. 

Nawet najbardziej cierpliwy rozmówca ma ograniczoną zdolność 

zachowania koncentracji po czwartej stronie uwag zapisanych 

czcionką wielkości instrukcji leku. 

Dobrze jest prowadzić własną krótką kartę najważniejszych 

ustaleń. Niech zawiera odwołanie do odpowiedniego fragmentu 

dokumentu, opis potrzebnego działania, informację o tym, co 

obecnie dzieje się w szkole, oraz kwestię wymagającą wyjaśnienia. 

Przykładowy zapis może brzmieć: „Potrzeba: ograniczenie 

przeciążenia podczas zmian aktywności. Ustalenie: wcześniejsze, 

czytelne informowanie o zmianie organizacji zajęć. Obserwacja: 

podczas planowanych zmian rozwiązanie działa, podczas nagłych 

zmian nie wiadomo, jak dziecko otrzymuje informację. Pytanie: jaki 

sposób komunikacji stosujemy w takich sytuacjach?”. Taka notatka 

zajmuje mniej miejsca niż emocjonalny opis całego tygodnia, a 
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jednocześnie pozwala przejść do konkretnej rozmowy. Ważne, aby 

oddzielać własne obserwacje od informacji przekazanych przez 

dziecko i od faktów potwierdzonych przez szkołę. Dzięki temu 

unikniesz przedstawiania przypuszczenia jako ustalonego 

zdarzenia. 

Przy analizowaniu dokumentów zwróć również uwagę na to, czy 

posługujesz się ich aktualnymi wersjami. W toku edukacji mogą 

pojawiać się kolejne oceny funkcjonowania, zmiany programu, 

nowe ustalenia lub dokumenty wydawane na inny okres. 

Korzystanie z nieaktualnego opisu może prowadzić do sporów, 

które w istocie dotyczą różnych punktów odniesienia. Nie trzeba od 

razu tworzyć archiwum przypominającego kancelarię dużego 

przedsiębiorstwa. Wystarczy rozsądny porządek: dokumenty 

źródłowe, aktualne ustalenia szkolne i wcześniejsze wersje 

zachowane do wglądu. Wrażliwą dokumentację przechowuj 

bezpiecznie, szczególnie jeśli korzystasz z usług internetowych lub 

udostępniasz kopie innym osobom. Celem porządkowania jest 

łatwiejsze korzystanie z informacji, a nie zwiększanie liczby miejsc, 

w których znajdują się szczegółowe dane dotyczące dziecka. 

Zdarzy się również, że jakiś zapis będzie naprawdę niejasny. 

Wtedy nie próbuj za wszelką cenę udowodnić, że twoja 

interpretacja jest jedyną możliwą. Najpierw ustal, jakie znaczenie 

praktyczne ma rozbieżność. Jeśli dwie osoby używają innych 

określeń, ale proponują rozwiązania odpowiadające potrzebom 

ucznia, spór o słownictwo może być zbędny. Jeżeli jednak różnica 

prowadzi do braku potrzebnego wsparcia, należy ją wyjaśnić. 

Można poprosić szkołę o przedstawienie przyjętego sposobu 

realizacji zalecenia i jego uzasadnienia, a w razie potrzeby 

skonsultować znaczenie dokumentu z właściwą poradnią lub 

specjalistą. Nie chodzi o uzyskiwanie od poradni telefonicznego 

arbitrażu każdej szkolnej dyskusji, lecz o wyjaśnianie 

rzeczywistych wątpliwości. Przy sprawach dotyczących uprawnień, 
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obowiązków i formalnych procedur trzeba korzystać z aktualnych 

przepisów oraz odpowiedniej pomocy. 

Jest jeszcze jedna kwestia, która potrafi zmienić sposób 

prowadzenia rozmów. Orzeczenie opisuje potrzeby dziecka, ale nie 

powinno stawać się jego całą tożsamością. Uczeń może 

potrzebować szczególnych warunków pracy, a jednocześnie być 

ciekawy świata, samodzielny w określonych obszarach, 

utalentowany lub wyjątkowo skuteczny w rozwiązywaniu 

problemów, których dorośli nawet nie zauważają. Kiedy wszystkie 

rozmowy dotyczą wyłącznie trudności, łatwo stworzyć obraz osoby 

wymagającej nieustannej interwencji. To nie pomaga ani dziecku, 

ani nauczycielom. Warto podczas spotkań mówić również o 

sytuacjach, w których uczeń radzi sobie dobrze. Nie po to, aby 

pomniejszać trudności, lecz aby lepiej rozpoznać, jakie warunki 

umożliwiają mu wykorzystanie własnych możliwości. Czasami 

właśnie udana lekcja daje bardziej użyteczną wskazówkę niż 

szczegółowa analiza kolejnej porażki. 

Na tym etapie najważniejsza zmiana polega na odejściu od 

myślenia, że dokument samodzielnie rozstrzygnie wszystkie 

codzienne sytuacje. Orzeczenie jest poważną podstawą 

organizowania odpowiedniego wsparcia, ale jego praktyczne 

znaczenie ujawnia się dopiero w konkretnych działaniach. Twoją 

rolą nie jest zastępowanie specjalistów ani samodzielne 

zarządzanie pracą nauczycieli. Możesz natomiast dopilnować, aby 

rozmowa nie zatrzymała się na ogólnym potwierdzeniu, że wszyscy 

znają zalecenia. Gdy następnym razem usłyszysz „realizujemy to 

zgodnie z możliwościami”, nie musisz natychmiast sięgać po 

najwyższy poziom rodzicielskiego oburzenia. Zapytaj, co dokładnie 

jest realizowane, w jakich sytuacjach i jak sprawdzana jest 

skuteczność. Odpowiedź może ujawnić dobre rozwiązanie, które 

wcześniej nie było widoczne, albo konkretną lukę wymagającą 

poprawy. W obu przypadkach jesteś bliżej rzeczywistego wsparcia 

niż po kolejnej dyskusji o tym, kto lepiej rozumie dokument. 
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Pieczęć nadal pozostanie ważna. Po prostu przestaniesz oczekiwać, 

że wykona pracę za wszystkich dorosłych. 
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Rozdział 2 - Szkolny głuchy telefon, czyli 

jak zalecenia zmieniają znaczenie po 

drodze 

Przy jednym stole siedzą rodzic, wychowawca i nauczyciel 

przedmiotu. Wszyscy są zgodni, że dziecko potrzebuje 

dostosowania tempa pracy. Rodzic rozumie przez to możliwość 

spokojniejszego wykonywania zadań bez niepotrzebnej presji. 

Wychowawca uważa, że należy ograniczać liczbę czynności 

wykonywanych jednocześnie. Nauczyciel przedmiotu deklaruje, że 

nie będzie poganiać ucznia, ale sprawdzian zakończy się razem z 

dzwonkiem, ponieważ tak wygląda organizacja lekcji. Spotkanie 

przebiega w sympatycznej atmosferze. Każdy potwierdza 

zrozumienie zalecenia, wszyscy wychodzą z poczuciem dobrze 

wykonanej pracy, a kilka dni później dziecko wraca do domu z 

identyczną trudnością jak wcześniej. Nikt nie musi przy tym 

świadomie kłamać. Każdy mógł rzeczywiście zastosować własną 

interpretację uzgodnienia. Gdyby nie konsekwencje dla ucznia, cała 

sytuacja przypominałaby komedię, w której bohaterowie przez 

godzinę rozmawiają o tym samym, ale każdy uczestniczy w 

zupełnie innym przedstawieniu. 

To jeden z najważniejszych mechanizmów odpowiedzialnych za 

powtarzające się nieporozumienia między rodzicami a szkołą. 

Słowa brzmią znajomo, więc rozmówcy zakładają, że oznaczają to 

samo. „Indywidualizacja”, „dostosowanie”, „wsparcie”, „elastyczne 

podejście” czy „uwzględnianie możliwości ucznia” są pojęciami 

potrzebnymi, ale bez odpowiedniego doprecyzowania mogą 

pomieścić zaskakująco wiele odmiennych działań. Co więcej, każda 

osoba może uważać własne rozumienie za rozsądne i zgodne z 

intencją dokumentu. Rodzic spodziewa się konkretnej zmiany, 

nauczyciel wprowadza drobną modyfikację, a osoba koordynująca 

wsparcie otrzymuje zapewnienie, że zalecenie jest realizowane. W 


